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Zakład narodowy, imienia Osso­
lińskich, we Lwowie.

W  numerze 6. i 7ym Przyjaciela Ludu z mie­
siąca Sierpnia 1S35 r. umieszczone doniesienie 
o zakładzie narodowym  im ienia Ossolińskich 
w e Lw ow ie, przedstaw ia razem rysunek budyn­
k u , w  którym się mieszczą naukow e zbiory 
n iew ygasłej pamięci Józefa M axymiliana Osso­
lińskiego i późniejszych tego skarbu pomnoży- 
cieli. Gdy zaś plan  budow li, pod ów czas je ­
szcze niedokończonej, taką  powierzchowność 
w yobraża , jak a  temu gmachowi dopiero nada­
ną  być m ia ła , niebyłoby rzeczą słuszną , uw a­
żać za powtórzenie załączony rysunek, zdięty 
z  natury teraz, kiedy cały  budynek jest już zu­
pe łn ie  wykończony. Przez d ługie la ta  niecier­
p liw ie oczekiw ała publiczność otworzenia tej 
szacownej nauk skarbnicy. S ta ły  ciągle na 
przeszkodzie: polityczne położenie Galicyi i k ra ­
jow e w ypadki. B y ły  to po części skutki o- 
gólnego wstrząśnienia um ysłów , które od roku 
1830 po kraju  rozszerzone, niektórych dozor­
ców tego zak ładu  drażliw ie dosięg ło , a tein 
sposobem narodow ą w łasność, ich dozorowi po­
w ierzoną, a pod opieką cesarza A ustryi będą­
cą , na niebezpieczeństwo naraziło . Z  rozkazu 
ówczesnego gubernatora, barona K riega, w szy­
stkie sk łady  instytutu przetrząśn ięto , dzieła i 
pam iątki podpadające cenzurze zabrano, lub o- 
pieczętowano, drukarnie i litografią w cale zam­
knięto, dyrektora Konstantego S łotw ińskiego, i 
k ilku  zakładow ych urzędników', za drukowanie 
d z ie ł niecenzurow anych, pod sąd kryminalny 
o dd an o , a następnie na w ięzienie do fortecy 
Kufszteinu w ysłano. A le mimo tej przeciwno­
ści nie ustały  gorliw e usiłow ania szanownego 
kuratora literack iego , H enryka, księcia Lubo­
m irskiego. M ianowana nowa dyrekcya wśród 
nieprzyjaznych okoliczności p racow ała  ciągle 
kw oli podniesienia instytutu niebezpiecznie za­
grożonego. Obmyślono fundusze dokończenia 
w strzym anej budow li, i doprowadzono budynek 
do tego stopnia, że staw szy się ozdobą miasta, 
obecnie obejmuje w sobie p raw ie wszystkie na­
rodowe instytucye Galicyi. Mianow icie, w p ra­
wem  skrzydle umieszczone jest tow arzystw o k re- 
dy tow e, w  zabudowaniu środkowem są kance- 
larye stanowe, sala sejmowa i tow arzystw o a- 
gronomiczne; w  lewem skrzydle zbiory nauko­
w e i czytelnia; nakoniec w  dawnym kościele,

przeistoczonym na salę biblioteczną, znajduje się  
zbiór książek. W y n o sił on w  r . 1835 dzie ł 
20,512, a 31,254 tomów. Zaś w  upłynionym  
roku 1847 liczono dzie ł 43 ,325 , a 63,030 to­
m ów; a zatem , od czasu ostatniej wzm ianki, 
w  Przyjacielu Ludu uczynionej, w  przeciągu 
la t dw unastu , pomnożył się zbiór o 22,813 
d z ie ł, a 31,776 tomów. Podobnie też rękopi- 
sm a, m onety, a najszczególniej ryciny history­
czne, przez przyłączenie zbioru obyw atela A - 
lexandra B atow skiego, znakomicie pomnożone 
zostały. Nieszczęsny dla Galicyi rok 1846, b y ł 
w  następności i dla zak ładu  zarówno nieszczę­
śliw y. Nie tylko dawniejszy dyrektor zak ładu , 
św iatu literackiem u znany K onstanty S ło tw iń- 
sk i, co do pozostających kilku la t w ięzienia 
w  K ufszteinie, przebaczenie monarchy uzyska­
wszy, i cichej, pracy naukow ej oddany, w G Io- 
bikowe'j, m ałej wiosce obwodu Tarnow skiego, 
osiadłszy, od zbuntowanych w ieśniaków  zamor­
dowany zosta ł; ale także kurator ekonomiczny 
zakładu , Teodor Broniew ski, w  dobrach z a k ła ­
dowych Z górsku , obwodu Tarnow skiego, tym 
samym sposobem, w straszliw ych mękach, życia 
dokonał. Śmierć tego ostatniego i zniszczenie 
w' dobrach zakładow ych przez chłopów  doko­
nane , zatrzym ały p łynące dochody zak ładu . 
W iadom o czy telnikom Przyjaciela Ludu, że w e­
d ług  ustaw y Ossolińskiego, urząd kuratora e- 
konomicznego jest w  męskiej lin ii dziedziczny. 
Owoż gdy m atka i opiekunka m ałoletnego ku­
ratora  ekonomicznego, a dóbr adm inistratórka, 
om ieszkała w ypłacać zak ładow i należące z tych 
dóbr dochody, b y ł przymuszony do zaciągnie- 
nia pożyczki, za pomocą której, budowle do te­
go stanu, ja k  okazuje załączona rycina, dopro­
w adziw szy, od wynajmu pomieszkań zak łado­
w i mniej potrzebnych znaczne czynsze pobie'ra. 
Z  funduszów tak  pomnożonych, oprócz dyrek­
tora i kustosza, opłaca instytut dla każdego 
z pięciu praktykantów  stypendya, w rocznej i-  
lości po 600 z ł. R . m. k. W  ostatnich czasach 
poczet zacnych mężów', w zakładzie  Ossoliń­
skiego pracujących, jeszcze przez konserw atora 
rycin powiększony został. Do oglądania tych 
ostatnich są pewne dni w tygodniu dla publi­
czności oznaczone. Podobnie też publiczna czy­
telnia, równie ja k  drukarnia i litografia, za do­
zwoleniem gubernatora S tad io n a , otworzona. 
Przedsiębierze zak ład , na w zór maticy Czeskiej, 
wydawać bibliotekę Polską, to jest, ma zamiar
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wpływać przez jak najtańsze wydania dziel na­
rodowych na rozpowszechnienie piśmiennictwa 
Polskiego; tymczasem nowo obudzone życie kon­
stytucyjne dawszy pismom popęd polityczny, na 
teraz wstrzymało to przedsięwzięcie, a zakład 
ogranicza czynność swoje na wydawaniu pisma 
peryodycznego pod nazwiskiem ,, Biblioteki za­
kładu narodowego Ossolińskich.“  Oprócz tego 
drukarnia odbijaniem dziennika narodowego jest 
zajęta.

L. K.

W ycieczk a  nad W artę.
(C iąg dalszy.) |  X  \

B ył to posępny ranek, kiedyśmy z Słupcy 
wyjechali. Szare niebo zewsząd zalegało b łę ­
kit dnia wczorajszego, mgliste chmury tedy, o- 
wedy z południa się tocząc, chwilowym de­
szczem zieleniejącą ziemię i nas podróżnych ro­
siły. Mijaliśmy wioski, nie ładniejsze, ani schlu­
dniejsze od naszych; drogi nie lepsze, ani wy­
godniejsze; a co do drzew , to samo, co u nas 
niedbalstwo. Tymczasem silniej w iatr zadął, 
chmury zaczęły się przerzedzać, i pierzchać, 
deszcz ustaw ał, i odsłoniły nam się piękne i 
dalekie widoki. Okolica urozmaicona milsze 
spraw iała wrażenie; już bory na poziomie cie­
mnieją, już wzgórza przerywają płaszczyznę, a 
tam daleko we mgle sterczą wieże sławnego 
klasztoru i kościoła Lędzkiego, jakoby na gó­
rze panującej nad okolicą. Jedziemy zwolna 
pod górkę; czarna ziemia i glina ustępują, za­
czynają się piaski i sosny; jest to pasmo pia­
szczyste, towarzyszące biegowi W arty, na pra­
wem wybrzeżu, które już to oddalone od kory­
ta obszerne smugi i łąk i obejmuje; już to bli­
sko do rzeki przypierając, ścieśnia ją i prąd jej 
wartkim czyni. M iłe wspomnienia te wzgórza 
w  pamięci obudziły. I  W isły  wybrzeża z je ­
dnej strony niziny i żuław y, z drugiej zalega- 
ja  osepy piaszczyste, borem wieńczone, ale wiel- 
kie, wysokie, odpowiadające rozmiarowi wspa­
niałej rzeki. I  tam niskie macierzanki w ró­
żowych kępkach, śliczną barwą zakrywają na­
gość piasków’, m iłą wonią napawają powietrze; 
i tam tysiące pstrych kamyków’ i barwnego ru­
mowiska zw racają na siebie oko, szczególnie dzie- 
«ęce, które w nich się koclr - jak  bogunki wo­

dne w perłach i muszlach porozsypanych w g łę ­
binach wód przejrzystych.

Zerwawszy kiść macierzanki, ruszyliśmy da­
lej. W spaniałe wielkie drzewa z doliny wy­
rastają — to Ciążyń. Wjeżdżamy. Od razu wi­
dać, że to coś pańskiego być musiało. Droga 
przez wieś nadzwyczajnie szeroka, w' każdem 
miejscu nawrócisz, choćby szóstką; domy porzą­
dne, drzewa wszędzie, a tam na końcu kościół 
ukryty pod gestem liściem drzewa. D ługi o- 
gród ciągnie się po lewej stronie aż za wieś i  
kończy się gaikiem; za drzewami nade drogą 
chmielnik w idać, a dalej niziny, łęg i i łąk i, aż 
do W arty.

Nie zatrzymawszy się w  Ciążyniu, wyjecha­
liśmy ze wsi pod górę ku Pyzdrom, milę z tam- 
tąd odległym. Droga piaszczystem idzie wzgó­
rzem aż do Otorowa. Już tu widać bieg W a r­
ty, która daleko w dole jak wąż długiemi k rę - 
taniny wije się pomiędzy smugami w szerokiej 
dolinie, za dawnych czasów zapewne całkiem 
zalanej. Inne to wrażenie sprawia widok rze­
ki, inne widok jeziora. Patrząc z góry na roz­
ległe jezioro, ta myśl mimowolnie budzi się 
w duszy, że te wody obszerne i g łębokie, je ­
dnak mają gdzieś koniec swój i brzegi na oko­
ło  , i trzymają niby w niewoli spętanego ol­
brzyma, który, nadzieję straciwszy w rezygna- 
cyi albo rozpaczy, powalony na ziemi spoczy­
wa i martwieje. Chociaż wiatr zamąci po­
wierzchnię w ó d , to pozorne tylko ruchy , to 
zmarszczki na zasępionem czole; ale w głębiach 
sen śmiertelny; smutne łabuzie i tataraki i cie­
mne rogózie z mułu pobrzeżnego wyrastają ja ­
koby kirem chciały zasłonić czoła olbrzyma, a 
powiewne trzciny wysoko wystrzelone nad to­
nią, długie swe liście to ku niebu wznoszą, to 
spuszczają, niby załamując ręce, i wzdychają i  
rozwodzą skargi w  czasie wieczornej ciszy, kie­
dy śrebrzyste światło księżyca drzy na zw ier- 
ciedle jeziora. Tak całe jezioro jest wyrazem 
ociężałości, martwiejącego życia; boć te same 
wody, co wczoraj kołysały odłamki rogózia 
przeszłorocznego, te same dziś je kołyszą; owa 
piana wiatrem zwiana do brzegu, nie popłynie 
dalej, tylko w miejscu zniknie; ledwo ślimak 
przewróciwszy domek swój, szczytem do dołu, 
zwolna wypłynie z głębi i zawiśnie na po­
wierzchni jeziora, słońcem ogrzanej. W szystkie 
wody zdają się spoczywać, i wyrzekły się bu­
rzącej swojej siły.

27*
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Jakże inny widok rzeki! Swobodne tam wo- 
dJ> cale życie pędzą bez odpoczynku dalej a 
d a le j, nie pytając o zawady, o niebezpieczeń­
stw a, o góry i przepaści; bo żadna moc nie jest 
zdolna wstrzymać je  w obranym biegu. Tam 
ruch wieczny, tam życie, tam odmiany. Z silą 
młodzieńca i zapaleńca, młoda rzeka zrodzona 
na skałach górskich rzuca się w  doliny i prze­
skakuje głazy i progi skaliste, i ryje sobie tór 
w edług własnej woli. Gdzie ją  ścieśniają tw ar­
de brzegi, tam gniewny podnosząc szum, pieni 
się i  burzy i rośnie w górę, niecierpiąc w ię­
zów. Rozlana w równinę wije się swobodnie 
jak  srebrna taśma wiatrem poruszona i buja 
wolniejszym pędem po łąkach i żuławach, od­
mieniając nie raz drogę swą błędną jak  na 
przechadzce w boru swawolny młodzieniec. U- 
rosła  w siłę  i wiek, wzmocniona innemi woda­
mi, toczy się wolniej a wolniej ku morzu, wspa­
n ia ła  walka, potężna, niosąca na groźnym grzbie­
cie okręty i bogactwa tej ziemi. Patrząc na te 
je j wody uciekające, na każdą jej falę, co się 
tak  spieszy i nigdzie nie zatrzymuje; co się cza­
sem wirem zakręci, jak  chłopczyk na łyżwach 
po gładkim  lodzie; czujemy dziwne wrażenie 
niespokojności, tęsknoty za czemś dalekie'm, za 
jakimś św iatem , do którego dusza chciałaby 
lecieć, tak jak  wody w dalekie świata strony. 
Przemijające przed oczyma wrody, napomykają 
znikomość ziemską, ulatujące wieku chwile i 
nieznany nam kres wypoczynku, od prac i mo­
zołów życia, i skończenie tego wszystkiego, za 
cze'm gonimy tak spiesznie jak  wody bieżące.

Tak patrząc ze wzgórza nadbrzeżnego na 
wstęgę W arty, oddałem się miłemu wrażeniu; 
a  lubo biegu wody nie było widać, jednak sa­
mo przeświadczenie, żę owa wstęga bieży, in­
ny lot nadało wyobraźni; ile że czasami zami­
gotało na wodzie jasną kreską św iatła, pomy­
kającą się ku nam.

Napatrzywszy się widokom, zjechalim do O- 
torow a, piękną aleą z topoli. Rozległy dwo­
rzec z wygodnym wjazdem przytyka do ogrodu 
nie tak dawno założonego. W idok porządny 
polskiego dworu szpeci gmach o wysokim fa­
brycznym kominie, tuż nadedrogą, zdaje mi się 
gorzelnia, gniazdo i czeluście tylu klęsk i nie­
szczęść, ciążących na kraju i milionach ludu.

Słońce tymczasem walkę tocząc z chmura­
mi, zwyciężało. Silny w iatr i ciepło Lipców* 
rozpędziły obłoki i niebo zajaśniało błękitne,

a w  dalej widać grubą wieżę fary Pyzderskiej, 
i wysoki gmach spadający ku W arcie. W zgó­
rza i doły na przemian drogę przeryw ają; już 
domy przedmieścia obskoczyły trakt; tam na le­
wo jakaś nora u podnóża wzgórza, obłożona 
darnią, drzwiami opatrzona, kanapka z darni i 
kilka grządków kwiatami zasianych. Czy tu 
jąk i pustelnik osiadł w jamie tak ciasnej? A- 
leć pustyni niemasz, bo pod miastem, nadedro­
gą bywa ludno i w esoło; i z resztą nie widać 
owego godła pustelniczego mieszkania, to jest 
krzyża Pańskiego. Pytam się o znaczenie jam- 
ki nadedrogą; powiadają mi, że to domek cza­
tującego na wódkę (kontrabandę) strażnika, czy 
kozaka. Nie źle to, pomyślałem sobie, niechaj 
nic pijanego nie wnidzie do królestwa, bez o- 
płaty. Ojcowska opieka rozciąga się nie tylko 
na duszę poddanego, aby ją  sposobić do nieba, 
ale i na ciało i każdą rzecz, która jego jest. 
Nie wolno wprowadzić wódki z zagranicy, że­
by ją  drożej kupować w kraju i handel pod­
nieść krajow y; i książek nie wolno wnieść za 
rogatki królestwa, żeby rozumów zbytnie nie 
obciążać i tym sposobem oddalić sny niespokoj­
ne i uderzenia krw i i humorów do głow y pod­
danych. Tabaki nie wolno w prow adzić, bo 
poddani tak już są ciemni jak  tabaka w rogu. 
Cukru nie wolno, żeby poddany gorzki chleb 
pokuty spokojnie jad a ł i słodzeniem go so­
bie zasług umartwienia doczesnego nie utracił. 
Śpiewów z zagranicy nócić nie w olno, żeby 
głosu przywykłego do gorzkich żalów nie roz­
stroić w narodzie. I  cóż przecież wolno? Bar­
dzo wiele. — W olno oddychać powietrzem bez 
opłaty, patrzeć w niebo i na ziemię kongreso­
wy i z uszanowaniem na mundury i rozdarte 
orły ; wolno słuchać ukazów cara i czynowni- 
ków; wolno nawet uczyć się po Rossyjsku, czy­
tać książki Rossyjskie i historyą Kajdanowa, 
wolno i pisać skargi do wójta, burmistrza i są­
du; wolno rozmawiać po cichu, u siebie i śpie­
wać głośno , w  kościele. W olno kupować co 
na targ przywożą i wiele innych rzeczy wol­
no. Czyż nie istny raj ? t. j .  ogrodzenie z drze­
wem zakazanem w środku i strażą zbrojną u 
wnijścia?

Ale cóż? Ja  tu o raju marzę, ą bryczka 
stanęła w Pyzdrach blisko komory, gdzie się 
urzędnicy w  mundurach uwijają. Schodzę, pa­
trzę , czy mi się ćmi w oczach, prowadzą przy­
jaciela mego Xawerego na kom orę. . .  On, któ—
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rego nie widziałem od dwóch l a i , drobnym 
swoim krokiem idzie z spuszczoną ku ziemi g ło ­
w a ,  parasol czerwony pod pachą, a za nim stra­
żnik przy pałaszu , groźno patrząc na nas do­
piero co przybyłych. „ A  ciebie tu licho skąd 
w zięło  X aw erku ,  ja k  się m asz?“  — „Dobrze, 
witam c ię ."  — Tyle tylko dos łysza łem , bo 
spiesznie szedł dalej i zniknął za drzwiami ko­
mory celnej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Rokosz Gliniański, za powodem 
Granowskiego, Marszalka na ten 

czas Koronnego, r. 1371.
(Z rękopism u.)

W  Toku świętym Pańskim 1371 po śmierci 
Kazimierza W ie lk iego ,  Króla  Polskiego, syna 
Łokietkowego, przyszła Korona Polska po ką-  
dzieli na regiment cudzoziemski Króla  W ę g ie r ­
skiego, L u d w ik a ,  siostrzeńca Kazimierzowego, 
który z jakiem nieszczęściem Rzeczypospolitej 
p a n o w a ł ,  Kronikarze starzy z płaczem o te'm 
pisali. Albowiem skoro po koronacyi swojej 
w  Krakowie mało co pomieszkawszy jecha ł  do 
W ie lk ie j  Polski do Gniezna, gdzie mu Arcybi­
skup Gnieźnieński S tanisław Bogoria przypra­
w i ł  b y ł  Majestat kosztowny ku ozdobie króle- 
w k ie j ,  z którego on (K ró l)  smiechowisko czy­
niąc, nie chciał usiesc na nim. Razem (mow i) 
w  Krakowie koronowany na królestwo Polskie, 
drugiej mi koronacyi nie trzeba mieć w  Gnie­
źnie, bo snadź dla koronacyi Majestat rozumiał 
przyprawion b y ł  na Państwo W ie lko  - Polskie. 
Z  Gniezna jechał do Poznania, gdzie krótki 
czas zamieszkawszy, pośpieszył się do K rako­
w a  dla wesela Kazimierzowej żony Jadwigi, 
k tóra  przez matkę Ludw ikow ą Elżbietę zmó­
wiona b y ła  w  stan małżeński za W a c ław a , 
X iążę Lignickie; którą K ról L udw ik  wedle te­
stamentu wuja swego Kazimierza, K ró la ,  od­
prow adzał z Krakow a z mężem jej do Lignice. 
Po tem -weselu w ujenki, swej Kazimierzowej 
żony, K ról Ludw ik  zmierziwszy sobie sprawy 
i  obyczaje Po lsk ie ,  którym przywyknąć nie 
mógł, a Polacy też obyczajów W ęgierskich  zro­
zumieć nie mogli. W ię c  w  różności języków 
bedac ze sobą przez tłumaczów z Królem spra­
w y  swe odprawowali. Nie mogąc ścierpiec

przew łoki mieszkania swego w  P o lsce , K ról 
jech a ł  do W ęg ier ,  zleciwszy gubernium Korony 
Polskiej Elżbiecie, matce swej Królowej W ę ­
gierskiej i Xiążęciu Opolskiemu, W ła d y s ła w o ­
wi, którym d a ł  potestatem regendi gubernandi- 
que. Po wyjechaniu Króla  Ludw ika  z Polski 
do W ę g i e r , matka k ró le w sk a , radę koronną 
w  Polsce zodmieniała, a zwłaszcza wierne mi­
łośnik! dobra Rzeczypospolitej, a onycli miej­
sca w  radzie prywatuikami swymi osadziła. 
W ięc  te'ż, którzy mówili o krzyw dę Rzeczypo­
spolitej, iż mimo naród Polski urzędy koronne 
rozdawano cudzoziemcom, w ładzą  królewską tym 
potężniej grożono, zkąd W ęgrow ie  wziąwszy 
na Polaki śmiałość, nie długim czasem człowie­
ka  zacnego Kmitę, Starostę Krakowskiego, nie­
słusznie zabili. Którego zabicia Kmicini przy­
jac ie le ,  acz się nad W ę g ry  mścili, przecie nie 
sta ło za nasze. Przeto X iążę Opolskie, W ł a ­
dysław', chcąc mieć w takowem zniewoleniu k o ­
ronę Polską, aby jeszcze większego żalu przy­
czynił koronie utrapionej, miasta, zamki, pro- 
wincye Polskie poosadzał, i b r a ł  gdzie chciał. 
Za  którym nierządem bez Króla, kto b y ł  d łuż­
szy, ten lepszy, albowiem sprawiedliwości nie 
było , dla której Polacy do Króla, niektórzy aż 
do Budzynia jeżdżali. W ięc  w  tym czasie nie­
szczęścia Rzpltej Polskiej we W ielk ie j  - Polsce 
dwie familie znaczne, zacne, możne i potężne, 
Demorat, Starosta W .-Po lsk i  z Nałęczami, zw a­
śniwszy się na się, wnętrznym bojem wiele przy­
jac ió ł  między sobą potracili, majętności szla­
checkie pustoszyli. Czego K ról L udw ik dowie­
dziawszy się za skargą Panów’ szlachty W ie l ­
kopolskich, z łoży ł  z Urzędu Starostę Poznań­
skiego Demorata, .a  za przyczyną obywatelów 
W ie lk o -P o lsk ich  d a ł  Generalstwo Poznańskie 
Wincentemu Granowskiemu. A  gdy w  czasie 
rozruchu Polskiego, L itw a  i Prusy nieprzyja­
cielskim sposobem ogniem i mieczem Państwa 
korony Polskiej wmjowały, za którym niebez­
pieczeństwem K rólow a s tara ,  matka Ludw ika , 
z Polski do W ęg ie r  jechała , i Kró la  Ludw ika  
do tego przywiodła , że 15,000 ludzi zbrojnych 
s taw ił z W ę g ie r  na pomoc koronie Polskiej, 
którego Hetman Polski R apha ł  Granowski, Sta­
rosta Sendomirski, czekał u szańca z niemałem 
polskie'm wojskiem, które K ró l L udw ik  na dwo­
je  rozdzieliwszy, Polskie obrócił na Tatary, a 
sam poszedł pod Bielsk przeciwko L itw ie  z W ę ­
gry , gdzie poraził  L itw y dwanaście tysięcy;
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a Hetman Polski Granowski pod B racław iem  
po tka ł się z Tatary , którzy z Polaki tak  do­
brze się bili, że na placu siedm tysięcy pogań­
stw a leg ło , a z naszych tez zginęło do dwóch 
tysięcy. Acz Polski Hetman b itw ę w y g ra ł, ale 
na niej b y ł  trzema postrzałam i obrażony. A  
Prusow ie splądrow aw szy K ujaw y, uszli cale do 
ziemi sw ej. Postanowiw szy K ról L udw ik  Rzecz­
pospolitą Polską w  inakszym rządzie , przecie 
X iążęciu Opolskiemu zlecił gubernacyą wsze­
lak ich  spraw  i sądów Polskich, przydaw szy do 
niego Boczka z K urozw ąg, K asztelana K rako­
w skiego, a Sędziw oja Sabina Toporczyka, W o ­
jew odę K aliskiego, Starostę K rakow skiego. Z a- 
te'm w yjechał do W ęg ier z Polsk i, gdzie za­
s ta ł  K rólow ą Elżbietę, matkę sw oją , już um ar­
ł ą  w  Budzyniu. A gdy z tych Gubernatorów 
Rzeczpospolita Polska nie pom ału b y ła  ociążo- 
n a , którzy w ięcej pożytków swoich przestrze­
gali, niż dobra R zpltej, a ubogą szlachtę k rzy ­
w dzili, cisnęli gdzie mogli, nie mogąc na sobie 
dalej jarzm a znosić niewoli takow ej, p o s ła ła  
szlachta Polska do K róla  W ęgierskiego Posły , 
ludzi zacne, Rytwińskiego z M aszkowskim, uni­
żenie prosząc, aby im K ró l na urzędy koronne, 
osobliw ie na sądy, cudzoziemca n iedaw ał, k tó­
ry  praw a pospolitego nie u m ie , ani go jest 
św iadom ; jakoż nieuk może spraw iedliw ie są­
dzić. Które'm to Poselstwem K ró l L udw ik  acz 
b y ł z przodku nieco obrażony, jednakże aby za 
tern przem yśliw ał, jakoby H alicki, Kam ieniecki, 
Przem ysłski, Sanocki pow iaty, do korony W ę ­
gierskiej p rzy łączył, oderwawszy od królestw a 
Polskiego, dla czego p o s ła ł o consens do P a­
pieża A rcybiskupa H alickiego, nowo od K róla 
L udw ika kreow anego, w  Rzymie niesłychane­
go, które K ról b y ł d a ł Piotrowi Rzeszow skie­
mu z dobrym opatrzeniem majętności. — Prze- 
jnysłskie biskupstwo (przedtem  nie byw ało  o- 
prócz W ład y k ó w  Greckich) d a ł Philippow i K or- 
manieckiemu, Dziekanowi Krakow skiem u, także 
z dobrymi dochody; do niego Kamienieckie d a ł 
B ogusław ow i D erszniakow i, nie bez pewnego 
nadania pewne'j intraty. —  A  gdy tak  oporzą­
d z ił K ró l L udw ik  duchowieństwo Rzymskie, 
w  Rusi pote'm z ło ży ł sejm na Pany Polskie 
w  Budzyniu na święto W niebow zięcia Panny 
M aryi. — Co rzecz b y ła  nowa niezwyczajna, 
niepowinna Panom Polskim do Budzynia jechać 
tak  daleko do inszego królestw a. — N a co P a­
nowie Polscy nie pozw olili, jednak , że się nie­

którzy znaleźli, którzy dla pryw aty  swej jecha­
li na sejm do Budzynia, a mianowicie W ojciech 
Strzelecki, na ten czas Podskarbi koronny, k tó­
ry  potajemnie korony Polskie z skarbu koronne­
go Elżbiecie K rólow ej starej do W ęg ie r b y ł 
w y d a ł, o czem R ada koronna Polska n iew ie - 
dzia ła , a Biskup W ro cław sk i Andrze'j L ubrań - 
sk i, braci ow ej, a osobliwie Granowskiemu, 
M arszałkow i z W ęg ier, ozn a jm ił.—  Drugi S e ­
nator do Budzynia na sejm jech a ł, Szczęsny Sie­
ciech, W ojew oda L ubelsk i; Jan S łużew ski, W o ­
jew oda S ieracki; Grzegorz L aso ta , W ojew oda 
B e łsk i; S tan isław S krępy , K asztelan Sęndom ir- 
sk i, Hieronim Szpot, K asztelan B iecki; Jan  Gu- 
moliński, K asztelan S ieracki; A ndrzej L ub rań - 
ski , B iskup W ro cław sk i. —  A  ci m ianowani 
Senatorowie, gdy na sejm do Budzynia przy je­
ch a li, K ró l L udw ik  z przyjazdu ich b y ł b a r­
dzo kontent. — Na propositiej sejmu tego Bu­
dzyńskiego, Jarocki Polak, D w orzanin i Sekre­
tarz królew ski, proponow ał PP. Posłom  w olę i 
przedsięw zięcie k ró lew sk ie , który na te'm jest, 
pow iedzia ł: iż przestrzegając dobrego i spokoj­
nego K ró l JM . Rzpltej naszej, królestw a Pol­
skiego, postanow ił pew ne prow incye: H alicką, 
Kam ieniecką, P rzem ysłską, Sanocką, do W ę ­
gierskiego królestw a przy łączyć, a dać za te 
prowincye xiestwo S p isk ie , od królestw a W ę ­
gierskiego oderw aw szy, nam p rz y le g łe , i do 
potrzebek naszych Polskich użyteczne. —  Przy­
czynę pow iedział w  te'm jakoby słuszną przed­
sięwzięcia kró lew skiego: Iż K ró l JM . mając 
w  regimencie owym dwoje królestw o, nie może 
w  obronie królestw a Polskiego zaw sze mieszkać 
w  Polsce osobą sw ą , ale gdy osadzi zięcia o- 
wego Zygm unta, X iąże Brandeburskie na H a­
liczu , któremu i  W o ło sk ą  ziemię puści, a u 
Papieża o koronę na królestwo H alickie posta­
rać się chce, ten nas od wszelkiego w schodnie­
go nieprzyjaciela zastąpiwszy, bronić królestw a 
Polskiego będzie z każdym  czasem.

Na co rada Polska respons d a ła  K rólow i. 
Nie natosmy się tu zjechali, żebyśmy stanowić 
mieli frym ark jak i ze szkodą Rzpltej Po lsk ie j; 
ale na to, żebyśmy K róla  JMści prosili o lep ­
szy rząd  w  Polsce, tak  w  obronie jako  i w spra- 
w iedliw osci ś w ., której p raw ie nie mamy. —  
A  też bez pospolitego swoich braci naszych Se­
natorów wyższych P o lsk ich , nie możem tu na 
tym sejmie Budzyńskim niezw ykłym  nic stano­
wić, — K ról Ludwik bacząc, że in publico nie
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m ógł na nich nic wym ódz, rzuci! się do p ry - j 
w a ty , wrzuciwszy między nie z ło tą  szwajcę, 
k tó ra  przem ogła wszystko co chciała . A  K ró l 
pryw atn ik i upew nia ł, za w szelakie niebezpie­
czeństwo od Braci Polskiej, k tórych też do te­
go consensu m iał b y ł  nie d ługo przyw ieść, na 
czem się bardzo om ylił z pryw atnikam i.

L u b rań sk i, Biskup W ro c ła w sk i, którego 
G ranowska urodziła, ten się nie d a ł żadnej p ry ­
w acie u w ie ść , a przestrzegając się Kollegów' 
sw ych w  Budzyniu, potajemnie d a ł znać przez 
lis t o wszystkiem, co się z nimi i z R zpltą dzia­
ło ,  K aphałow i Granowskiemu, M arszałkow i ko­
rony Polskiej. A  ten nie m ieszkając z tym li ­
stem z W ęg ie r jech a ł do b rata  W incentego 
G ranow skiego, opowiadając te rzeczy W ęg ie r­
skiej spraw y. — A  senatorowie nie mieszkając 
złoży li konw okacyą na Senatory Polskie w  Ł ę­
czycy, na której konw okaciej to po cichu zam­
k n ę li: Posły  do K ró la  posłać, prosząc go uni­
żenie , aby d la spólnej rady R zpltej Polskiej 
zjechać chciał do Glinian pod L w ów  na dzień 
św . B artłom ieja , gdzie też Senatorow ie Polscy 
będą . — Z tem poselstwem do W ęg ie r gdy 
przyjechali CzyżowTski, Stolnik K rakow ski z Ci- 
kow sk im , Miecznikiem koronnym , b y ł z tego 
poselstw a K ró l L udw ik  bardzo kontent, bo tak  
ro zu m ia ł, że mu na ten konsens Budzyńskiej 
spraw y wszyscy Senatorowie Polscy za przy­
jazdem  jego pozwolić m ie li.— Przy Poslech Pol­
skich M arszałek  G ranowski m ia ł też swe ko- 
m orn ik i, k tórzy mu zaw zdy z W ęg ie r w iado­
mość daw ali, k iedy i jako  się z Budzynia K ról 
do Polski ruszy ł, w szystkie noclegi królew skie.

A  gdy się K ró l L udw ik  do granic przybli­
ż a ł Polskich w poczcie tysiąca człow ieka, roz­
p isa ł M arszałek listy do w szystkich pow iatów , 
ta k  do Senatorów jako i do Rycerstw a Polskie­
go , aby k ażd y , kto się jeno szlachcicem Pol­
skim mianuje b y ć , s taw ił się na Rokosz pod 
Gliniany na tydzień przed św . Bartłom iejem , 
uprzedzając tygodniem przyjazd królew ski. — 
A  gdy K ró l L udw ik  na granicach Polskich sta- 
n a ł ,  w yjechało  Senatorów  i od rycerstw a Pol­
sk iego , którego z granic aż do G ołogór pod 
Gliniany przyprow adzili, gdzie już na ten czas 
szlachty Polskiej do kupy skupiło  się by ło  do 
pięćdziesiąt tysięcy.

(D okończenie nastąpi.)

Niektóre liijśli.
(Wyjęte z dziel Francuskich o wychowaniu.)

„M ów ić m ałym  dzieciom o Bogu, jest to przed­
staw ić wcześnie ich duszy ce l, do którego du­
sza ludzka dążyć pow inna. N iektórzy filozofo­
w ie m ów ią; „ a le ż  dzieci nie pojm ują B oga.“  
A  ty  mędrcze pojmujesz Go? —  Dziecię prosi 
B oga, tak  ja k  ojca prosi —  cóż mu w ystaw i­
my praw dziw szego , w iększego? Jest coś, co 
w szystkie w yobrażenia ludzkie przechodzi, coś 
niepojętego, co nam niebo otw iera w  tych p ier­
wszych słow ach  m odlitw y: „O jcze nasz.“

„C złow iek  trzy edukacye p o b ie ra : fizyczną, 
m oralną i um ysłow ą. Z  tych trzech edukacyi 
dobrze udzielonych rozw ija się człow iek zupeł­
n y , dokładny . U m ysłow a należy do szkó ł i  
m istrzów, fizyczna w  części do matek, m oralna 
do nich zupełnie. Nie ma zatem w edle nas 
lepszej edukacyi nad połączenie domowej z pu­
bliczną. Niech dziecię chodzi do szkoły , niech 
tam budzą jego rozum, u p ładn ia ją  pam ięć, ale 
niech co w ieczór w raca do domu rodzicielskie­
g o , niech słyszy g łos m atk i, czuje je j opiekę, 
w idzi je j zajęcie się niem, uczy się je j przy­
k ładem . A  tak  zostanie szkołom  w ychow anie 
klassyczne i niemal mechaniczne bogacenie ro­
zum u, a wszystkie niedogodności tego naucza­
nia będą zagładzone najsłodszym  i na jtrw al­
szym w pływ em . “

„Cnotę należy w prow adzić w  obyczaje, ja ­
koby n a łó g  z niej uczynić, a dopiero rozumo­
waniem  przekonyw ać o je j potrzebie. N ajlep­
szym moralności professorem jest m a t k a . “

(De 1’Education des meres de familie etc. 
p. L. Aime Martin.)

„M iłość ku dzieciom uczy praw 'dziwego po­
św ięcenia, tego w ylan ia  zupełnego duszy, k tó ­
re  nie spodziew a się odebrać nic równego te­
mu co d a je , żadnego szczęścia podobnego te­
mu, które chce zapew nić. — „W ychow anie  po­
winno odpowiadać dw ojakiem u przeznaczeniu 
człow ieka, powinno od początku sposobić dzie­
cię do dwóch kolejnych jego żyw otów ; je s t 
w  niem duch nieśm iertelny, który tylko prze­
chodzi przez tę  ziem ię; jest w  nie'm istota s ła ­
b a , k tó ra  tu  cierpieć i umierać p rzyby ła . —  
N atura nasza jest w  stósunkach z tem dw oja­
kiem przeznaczeniem. Dusza ma zdatności zgo­
dne z je j bytem na tej ziemi — ma inne, k tó ­
re  daleko niosą je j nadzieje i w idoki. W ycho­
w anie powinno rozw ijać jedno i drugie. -  „M i­
łość Boga i m iłość bliźniego, te dw a w ielk ie 
piętna chrystyanizm u, będą skazów kam i nieo- 
mylnemi, do jakiego stopnia udało  się w ycho­
w anie. u

([/E ducation  progressive par N. Saussure.)

Napadem i drukiem E r n e s t a  Gi inthera w  Lesznie. (Redaktor; X. Fr, Wawrowslti.)


